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O D W YDAW NICTW A

W szystkie narody, przodujące światu w dziedzinie 
postępu, cywilizacji i kultury, zawdzięczają swoje czo­
łowe stanowisko na kuli ziemskiej niezależnej od ko­
ścioła o ś w i a c i e  czyli s z k o l e  ś w i e c k i e j  oraz w o l ­
n e m u  o d  p r z e s ą d ó w  w i e r z e n i o w y c h  k r y t y ­
c z n e m u  m y ś l e n i u .

S z k o ł y  ś w i e c k i e j ,  t. j. takiej szkoły, w której 
niewolno jest wykładać „nauki religji“, jako przedmiotu 
niemającego nic wspólnego z prawdziwą nauką, w P o l ­
s c e  n i e m a ,  a wolne krytyczne myślenie jest prześla­
dowane i zwalczane. Przez kogo? Ano, przez tych, 
którzy są o s o b i ś c i e  z a i n t e r e s o w a n i  w c i e m -  
n o c i e  i ' b e z m y ś l n o ś c i  p o l s k i e g o  c h ł o p a  i r o ­
b o t n i k a .  B o  t y l k o  l u d z i o m  c i e m n y m ,  l u ­
d z i o m ,  k t ó r z y  t y k o  w i e r z ą ,  a n i e  w i e d z ą ,  lu-
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c i z i om,  k t ó r z y  n i e  u m i e j ą  m y ś l e ć  k r y t y c z ­
ni e ,  ludziom, rzucanym na kolana, m o ż n a  w m a ­
w i a ć ,  c o  s i ę  c h c e  i r o b i ć  z nimi c o  s i ę  c h c e .

Tymi, którzy prześladują i zwalczają wolne kry­
tyczne myślenie w imię swego kastowego interesu, to księ­
ża. To zwalczanie krytycznego myślenia nazywa się 
w ich języku „obroną moralności*, choć najmniejszy 
odsetek przestępców znajdujemy właśnie wśród ludzi 
bezrelig jnych.

C i e m n o t a  p o l s k i e g o  c h ł o p a  i r o b o t n i ­
ka,  k t ó r e m u  s ’ę zdaje, że ksiądz jest jakimś innym 
człowiekiem, niż wszyscy i że ma w niebie jakieś spe­
cjalne wpływy i stosunki, za k t ó r e  k a ż e  s o b i e  
p ł a c i ć  i że dlatego lepiej z nim nie zaczynać, bo 
jeszcze wpakuje do piekła — t]o p o t ę g a  k l e r u  
i n i g d y  n i e w y s  y c h a j ą c e  ź r ó d ł o  b o g a c t w a  
i w ł a d z y  k o ś c i o ł a .  Nad kim? Oczywiście, nad 
ciemnymi a przez tych „ciemnych** nad państwem spół- 
czesnem.

Wskutek ciemnoty chłopa i robotnika, a zwłaszcza 
ich kobiet, kler katolicki, obowiązany — jak wiadom o— 
słuchać nie władz polskich, a cudzoziemców-papieży, 
którzy doradzali w swoim czasie Austrji rozbiór na­
szego kraju, którzy korzyli się przed rozbiorcami i prze­
klinali powstania polskie, stanowi w P o l s c e  p a ń ­
s t w o  w p a ń s t w i e ,  s t a r a  s i ę  n a r z u c a ć  w ł a ­
d z o m  p o l s k i m  s w o j ą  w o l ę  i z m u s z a ć  je d o  
w y d a w a n i a  t a k i c h  u s t a w ,  j a k i e  t e m u  k l e r o ­
wi  s ą  na  r ę k ę ,  jak np. ustawa o przymusowych 
składkach na kościół (wejdzie w życie od Nowego Roku), 
a nie wydawać takich ustaw, które biją go po kieszeni 
i pozwalają obywatelom polskim na omijanie plebanji, 
przy narodzinach, ślubach i pogrzebach, jak np. ustawa 
o aktach stanu cywilnego i o prawie małżeńskiem, 
dopuszczającem śluby cywilne, obok kościelnych.

Otóż pytanie jest, czy my, jako polacy, jako oby­
watele państwa niezależnego (suwerennego), jakiem jest 
państwo polskie, możemy bez wstydu i ujmy dla naszej 
państwowej godności pozwolić na to, aby jakaś inna 
władza, niż władza państwowa, miała coś w Polsce do 
gadania?

Mamy wrażenie, że zgodzić się na to nie możemy,
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bo za coby nas w końcu miał świat? Byliśmy przez 
150 lat pod trzema obcemi rządami, które zrzuciliśmy 
z siebie. Pozostał nam jeszcze na karku czwarty zabor- 
ca-okupant: kler watykański. Tamtych trzech zaborców  
pokonaliśmy przy pom ocy oręża, tego można zwalczyć 
i unieszkodliwić tylko przy pom ocy środków rozumowych, 
przez wolną wiedzę i krytyczne myślenie, czyli przez 
świecką oświatę.

W  innych krajach tę wolną wiedzę daje obywate­
lom szkoła świecka, szkoła bezwyznaniowa, bo te inne 
kraje wiedzą, że szkoła wyznaniowa, szkoła, w której na­
uka religji jest przedmiotem obowiązującym, jak w Polsce, 
jest środkiem, który umacnia w państwie wpływy kleru, 
mającego, jak powiada jedno z naszych przysłów, wil­
cze gardła i apetyty. Te inne kraje nietylko odsunęły 
kler od oświaty, ale wyzwoliły nadto swoich obywateli 
z pod kurateli kleru przez rozdział kościoła od pań­
stwa, przez świeckie urzędy akt stanu cywilnego, przez 
śluby cywilne i przez cmentarze gminne. W Polsce — 
poza b. dzielnicą pruską — niema ani państwowych 
urzędów akt stanu cywilnego, ani ślubów cywilnych, 
a cmentarze gminne są tylko na papierze. A  co naj­
ważniejsze — nie mamy w całem państwie świeckiej 
oświaty.

A by brak tego bardzo doniosłego czynnika cywili­
zacyjnego i kulturalnego, jakiem jest świecka szkoła, 
czem ś zastąpić— postanowiliśmy wydawać tanie specjal­
ne pismo pod nazwą „BŁYSKI WOLNOMYŚLICIEL- 
SK1E“, jako comiesięczny dodatek do „W olnomyśliciela 
Polskiego", by na kartach tego dodatku mówić naszym 
spółobywatelom  to, czego nie mogli usłyszeć od nau­
czyciela w polskiej szkole i to, co rozmyślnie przemil­
czają podręczniki szkolne w interesie kasty kapłańskiej, 
wychowującej młode polskie pokolenia dla siebie, a nie 
dla państwa polskiego, by następnie grozić temu pań­
stwu jego własnymi obywatelami dlatego, że ci obywa­
tele są ciemni i przez kler otumanieni.

Niech żyje wolna oświata!
Niech żyje Myśl Wolna!
Niech żyje Polska, wolna od klerykalnego jarzma!

REDAKCJA
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*

Zrodziły się błyski wolnej myśli twórczej wraz z pow s ta ­
niem człowieka na  ziemi, przed setkami  wieków.

Ona to zwierzę dwunogie  człowiekiem uczyniła,  i bez 
niej nie byłoby dziejów ludzkości w powszechnej  historji  
świata.

Miljony lat dept a ły  krocie zwierząt  po zwałach k am ien i  
i s tosach gałęzi leśnych,  ale gromadzie  ludzkiej jedynie  bły­
snęła  myśl osadzenia  odłup ka  głazu w rozszczepce kija, by 
tern p ierwszem w dziejach świata narzędziem powiększyć za­
siąg i siłę ramienia  w ciachaniu,  miażdżeniu i biciu. A z tej,  
niewiedzieć skąd wytrysłej,  wolnej  iskry myśli powsta je  z b ie­
giem wieków nieskończony rozwój przemysłu:  narzędziarskie- 
go i maszy now eg o .

Nieprzel iczoną ilość razy widywały  s t ada  zwierząt  skry, 
skrzesane z twardych głazów ich rac iami  czy kopytem.. .  Nie­
przeliczoną ilość razy zmykały w popłochu przed poża re m  
wznieconym od spieki słonecznej  w suchych źdźbłach...  Ale 
jedynie człowieka olśni ła myśl powiązania  skry z ud e rzen iem  
krzesiwa o kamień,  zaś s trasz liwego ognia z m asą  p o z o s t a ­
łych po pożarze ,  upieczonych w nim owoców,  zwierzyny 
i p tac twa.  1 oto z tych ol śnień  myśli twórczej pows ta je  cud 
doby wanego  z wolnej woli ognia.. .  o g n ia —zbawcy ludzkich g ro­
m ad  przed ch łodem  nocy i m ro ze m  zimy, ognia  — d os taw cy  
ciepłej s trawy o każdej porze dnia i roku, ognia  — pods tawy  
kul tura lnego życia ludzkości. *

Krocie zwierząt  przez lat tysiące widziało odciski nóg 
swych w grzęzkiej glinie pobrzeży wód, odciski wysychające  
w skwarze letnim w niesamowite,  wgłębione kształty... Ale 
człowiek jedynie,  w s a m o ro d n y m  błysku myśli, począł s a m  te 
kształty lepić z gliny i suszyć je w słońcu,  lub opa lać  w ogniu.  
A z tej iskierki p o m y ś leń  twórczych pows ta je  z czasem nie­
przebrany  za sób  naczyń —f un da ment  go spodar s tw a  dom ow ego .

Ileż to razy mi ljonom zwierząt  rzucały się w oczy dra­
śnięcia ich pazurów i nagryzki zębó w na korze młod ych 
drzew.. .  Ale w człowieku jedynie zrodziła się myśl wykorzy­
s tania tych nacięć jako karbów ku ut rwaleniu  w pamięci licz­
by dni, zwierząt  zabitych i napo tkanyc h  wrogich ludzi, a jako 
znaków ku porozumiewaniu  się z członkami  gromady.  A z tej 
wolnej iskry myśli zrodził się cudowny świat p i sma i rysunku, 
dozwala jący ludzkości gromadzić wiekami,  z pokoleń w p o k o ­
lenia narastający dorobek  wiedzy i sztuki.

Tak oto, od  skry do skry o lśnień twórczych, od błysku 
do błysku pomyśleń wynalazczych,  od ogniwa do ogniwa po ­
wiązań myślowych przyczyny ze skutkiem,  a skutku z celem, 
praktycznym,  rozwijał się łańcuch samobytnych,  wolnych wy­
siłków ludzkich, wiodących rozwój społeczeństw ze s tanu pier ­
wotnej  dzikości bydlęcej  ku wspan ia łem u rozkwitowi dzisiej­
szej kultury: mater ja lnej ,  społeczno ob yw ate lski e j  i duchowej .
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Od wydłubanej  w ziemi jamy,  ch ru s tem tylko przykrytej,  
— od mokrej ,  c iemnej i cuchnącej  lepianki z gliny, poprzez kur­
ną o s łomianej  s trzesze chatą ,  do dzisiejszych wielkich, szkłem 
okien lśniących gmachów szkolnych i domów ludowych, 
' elektrycznością oświet lanych,  w bibljoteki,  sale ćwiczeń spor ­
towych i centra lne  ogrzewanie  zaopatrzonych.

Od ni ezdarnego pobi jaka k a m ien n e g o  i koślawej  iglicy 
z rybiej ości, poprzez  składany nóż, cep i kosą,  do  żniwiarek 
i kul tywatorów,  do fabryk i p ieców hutniczych,  do  te leskopu 
i mikroskopu,  do miądzymias towych telefonów,  te legrafu  
i radja.

Od kawałka kory, włóknem drzewnem pod s top ą  u m o ­
c o w a n e g o ,—od szmatu  śmierdzącej  skóry wokół  nogi owinię­
tego,  poprzez d ł uban e w drzewie chodaki  i k lumpie ,  do la­
kierowanych butów oficerskich i e leganck iego,  na zgrabnym 
obcasie,  pantofe lka .

Od ściętego chojaka ,  na  który zwalano zwierzyną,  by na  
ś lizgającym sią po ziemi igliwiu z mnie jszym wlec ją wysił­
kiem, — od  marnych płozów i gnatków,  do psiej szyi uwiąza­
nych, poprzez wóz i sanki ,  do  dzisiejszych aut, pociągów 
elektrycznych i szybujących ponad  o ce an em  ae roplanów.

Na każdy olbrzymi szczebel rozwoju,  na każdy nowy 
skok w przyszłość, składały sią tysiączne snopy lotnych iskier 
myśli, wytrysłych sam oro dn ie  z wolnego wysiłku mózgu  czło­
wieczego,  a wydzierających naturze  t a j emnicą  za  tajemnicą ,  
zdobywających fakt  za faktem,  wiążących zjawisko ze zjawi­
skiem, przewidujących skutki swych poczynań,  i nakreślających 
sob ie  dalsze ce le  i drogi,  ku tym celom wiodące.

Chcieć te cudowne wytryski wolnych iskier myśli  zdusić 
czy stłumić, — to chcieć wstrzymać rozwój społeczeństwa,  to 
chcieć zniweczyć w ludzkości to co jest  w niej najistotniej  
ludzkie, to chcieć zepchnąć cz łowieka z pow ro tem  w nik­
czemny s tan  bydlącości.

Szczęściem, uczynić tego nikt nie jest wst an ie .  Jakkoł-  
wiekby był potężny i władny.  Nikt! Zakazem ni karą.  Klątwą 
'ni groźbą ogni piekielnych.  Batem czrezwyćzajki ni t o p o r em  
katów hit lerowskich.  Chybaby zgładził s am ą  ludzkość z obl i­
cza Ziemi.

Bowiem ludzkość jest jedno z wytryskiem wolnej myśli 
twórczej.  Zapoczą ła  sią z nim, i nim t rwa i żyje. I póki jest 
ludzkością,  póty z mózgów człowieczych t ryskać b ęd ą  cudne 
rsnopy wolnych iskier.

Lećcie, skierki myśli,  lećcie!
Święte  ognie w duszach niećcie!
Na rozdrożach życia świećcie

ludziom, hej!
Lećcie! z sykiem przes twór  tnijcie!
W okiennice Nocy bijcie!
Wnętrza  chałup rozjaśnijcie

wszędy,  hej!
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Lećcie! śp iące  rzesze budzić.
Nie dać  żarów ducha studzić,
L e p e m  zaświatowym łudzić

nie dać, heji

Lećcie! j ed n a  drugą gońcie!
Od zapadłych dziur nie strońcie!
Wszędy n a  zgon mrokom dzwońcie 

w Jut rznie,  hej!

Rom uald M inkiew icz

P o g a d a n k i n a u k o w e  )

K  rótlci z a r y s  t iz y k i

1. Zjawisko przyrodnicze. Ciało fizyczne. Materja. 
Zjawisko f izyczne a zjawisko chem iczne. Co to  je s t  
sy ste m a ty k a  w nauce?

W pewnej  wiosce zburzył piorun kapliczkę.  TłómaczonO' 
wieśniakom,  że bóg ich ciężko ukarał  za grzechy pope łn ione .  
Rozpoczęto zbiórkę p ieniędzy wśród wieśniaków i w n as t ęp ­
nym roku kapliczkę od budow ano .  Lecz i w drugim roku zd a ­
rzyło się to s a m o  nieszczęście.  Wówczas wieśniacy o d b u d o ­
wali ją jeszcze raz. Ale, idąc za r a d ą  miejscowego nauczył 
cielą, umieścil i  na  szczycie kapliczki gromnik (piorunochron).

Od tego czasu piorun nigdy w kapl iczkę nie uderzał.  
Wieśniacy narzekal i  wobec tego,  że n iepotrzebnie  narazili s ię  
na  koszt  urząd ze n ia  gromnika ,  gdyż piorun i tak już więcej 
nie uderzał  w kapliczkę.

Czy n ar zekan ia  wieśniaków były s łuszne?
Komu mieli do zawdzięczenia,  że od chwili za ins ta lo ­

wania  gromnika ,  p iorun nigdy w kaplicę nie uderzał?
Gdyby wieśniacy znali f i z y k ę ,  t. j. n a u k ę  o s i ł a c h ,  

r z ą d z ą c y c h  z j a w i s k a m i  p r z y r o d n i c z e m i ,  wiedzie­
liby tak, jak  to wiedział  nauczyciel ,  że gromnik dla tego chroni  
przed piorunem,  że jes t  przewodnikiem,  od prow adza jącym ,  
p iorun do ziemi.

Takich z j a w j i s k  jak piorun m a m y  w przyrodzie  m n ó ­
s t w o :  np.: wschód słońca,  wiatr,  deszcz, grad,  śnieg,  tęcza,  
ruch wozu, praca  żniwiarki,  zachód s łońca i t. p. Są to zmia­
ny, jakie zachodzą  w przyrodzie.

*) W każdym  n u m e rze  p ism a podaw ać  będziem y p od ob ne  p o g a ­
danki, k tóre  zczasem  stanowić będą  popularny  podręczn ik  naukow y. 
W in te res ie  za tem  czyte lnika będz ie  d o k ład n e  czytanie  w s z y s t k i c h  
num erów , tak, aby nie powstały dla niego braki w sys tem aty cznem  n a u ­
czaniu . Redakcja.
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W s z e l k i e  z m i a n y ,  z a c h o d z ą c e  w p r z y r o ­
d z i e ,  n a z y w a m y  zjawiskami przyrodniczemi.

O tych zjawiskach przyrodniczych chcą z to bą  pomówić,  
drogi czytelniku, z teg o  wzglądu,  żebyś zrozumiał  p r z y c z y ­
ny ,  k tóre wywołują te zjawiska, i ab yś  n ie  znalazł  sią w tern
położeniu,  w jakiem znaleźli sią wieśniacy wioski, gdzie p io ­
run niszczył ich dobytek.  1 gdyby nie nauczyciel,  jedyny 
światły człowiek, n igdyby nie umieli sią uchronić p rzed tern 
zjawiskiem.

Znajomość przyczyn jest konieczna z dwóch powodów:  
po pierwsze — w człowieku tkwi chąć wyt łomaczenia  sobie 
wszystkiego,  co go otacza,  a co jest  dla n iego niezrozumiałe.

Stąd  ta chąć do nauki;  nikt nie chce być c i em nym ,  jak 
t a b a k a  w rogu;  z drugiej  s t rony człowiek, poznawszy przy­
czyny, wywołujące  d ane  zjawisko, umie  je zaprząc do swoich
celów,  oszczędzając  czas i pracą  własnych miąśni.

Zbadawszy własności  pary,  ludzie zauważyli ,  że para  
pos iada  dużą p r ę ż n o ś ć  (siłą).

Tą to prężność wyzyskano w ten sposób,  że zbudow ano  
pa rowóz ( lokomotywą).

Nieraz p ra w d o b o d o b n i e  podziwiałeś  siłą takiego p a ro ­
wozu, c iągn ącego masą  wagonów,  na ładow anych  różnemi  t o ­
warami  i podziwiałeś,  z jaką ła twością  on to czyni.

J e d e n  człowiek kieruje par ow ozem,  a parowóz jest po ­
słuszny jak dziecko. Robi wszystko,  co maszynis ta chce; to 
pędzi  z sza loną szybkością,  to zwalnia,  to przechodzi  na dany  
tor kolejowy, to znów s ią zatrzymuje.

Jeszcze bardziej podziwiasz samolot ,  unoszący sią wyso­
ko, i szybujący z tak  wielką szybkością,  że szybkość pociągu 
wydaje  sią pilotowi szybkością  żółwia.

fl lbo te legr am ,  przesy łany na duże odległości i t. d. 
Wszystkie te wynalazki u łatwiają życie ludzkie i dają możność 
korzystania  z dobrodziejstw umysłu  ludzkiego.

Wiedza przyrodnicza m a  wiąc dwojaki cel: wyjaśnia przy­
czyny, wywołujące zjawiska i daje możność zużytkowania  sił 
przyrodniczych do celów praktycznych.

Zanim przejdziemy do dalszych rozważań,  dotyczących 
zjawisk przyrodniczych,  musimy sią zapoznać z n iektóremi  
t erm inam i  (nazwami)  używanemi w fizyce.

1) I tak nat raf imy w fizyce bardzo częs to na słowo 
„ciało”.

W życiu codz iennem  używamy tego słowa prawie  wyłącz­
nie w odnies ien iu  do ciała ludzkiego,  a czasem także do ciała 
zwierząt.

W fizyce używamy tego wyrażenia  znacznie częściej, 
gdyż nazywamy po pro s tu  każdą rzecz ciałem fizyczn em  
np.: ołówek, jabłko,  księżyc, słońce, stół, garnek i t. d. — to 
wszystko są c i a ł a  f i z y c z  n,e.

2) Każde ciało fizycznie jest  z czegoś  zrobione.  Np.: stó
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z drzewa,  szyba ze szkła, gwóźdź z żelaza,  łó d k a  z drzewa 
i t. d.

W fizyce powiadamy,  ż e  k a ż d e  c i a ł o  j e s t  u t w o ­
r z o n e  z j a k i e j ś  materji. Mater ja  więc jes t to ten 
rnaterjał,  z jakiego ciało fizyczne jest zrobione.  Mamy więc 
różne rodzaje materji .

Mater ją więc jest  drzewo,  woda,  powiet rze ,  szkło, żelazo, 
stal ,  złoto i t. d.

W dalszych wyjaśnieniach używać b ęd ę  terminów „ciało" 
i „mater ja" .

Jeżeli  przed to b ą  położyć dwa ciała fizyczne, to p o t r a ­
fisz w większości wypadków natychmias t  powiedzieć,  z jakiej 
matef ji  z robione jest  to ciało; powiesz więc, że stół zrobiony 
jest z drzewa,  a gwóźdź z żelaza,  bowiem kierujesz się przy- 
tem  własnościami  danej  materji ,  np. twardością,  połyskiem; 
w niektórych wypadkach znów za pachem,  smakiem, barwą i t.p.

Słowem,  każda mate r ja  ma swoiste w ł a s n o ś c i ,  cha­
rakteryzujące d an ą  materję.

Wyo braźmy sobie,  że arkusz zwykłego pap ieru  poda r łe ś  
na części, albo,  rąbiąc drzewo,  z jednej  kłody ot rzymujesz  
cały szereg szczap drewnian ych ;  w danym wypadku m am y 
do czynienia ze zjawiskiem fizycznem, bowiem 
skrawki papieru  mają te s a m e  własności fizyczne, co i arkusz. 
To sam o  dzieje się i z drzewem; szczapy pos iada ją  te  sam e 
własności,  co i kłoda.

Takich zjawisk rnożna przytoczyć jeszcze bardzo wiele. 
Gdy szkło się rozbije, będzie to zjawisko fizyczne, j ednak o d ­
łamki  szkła rozbi tego pos iada ją  nada l  te s a m e  cechy ( w ł a s ­
n o ś c i )  co i szkło przed rozbiciem.

Innemi  słowy: przy z j a w i s k a c h f i z y c z n y c h  w ł a ­
s n o ś c i  c i a ł  ( m a t e r j i )  n i e  u l e g a j ą  z m i a n i e .

Nauka,  bada jąca  z j a w i s k a  f i z y c z n e  i ustalająca 
p r z y c z y n y ,  które wywołały dane  zjawisko, nazywa się fi­
zyką.

Istnieje j ednak  w przyrodzie  cały szereg zjawisk, ró żn ią ­
cych się istotą swoją od wyżej wspomnianych,  a noszących 
nazwę zjawisk chemicznych.

Jeżeli  spal imy kawałek papieru ,  to wydzieli  się dym, zo­
s tan ie  popiół .  Papier  znikł, a na  jego miejsce pojawi ła się 
nowa mate r ja ,  nie m aj ąc a  tych cech, jakie miało  ciało przed 
zjawiskiem.  Mamy więc do czynienia ze zjawiskiem chemicz- 
nem,  bowiem skład mater ji  po dokonan iu  się zjawiska j e s t  
c a ł k i e m  i n n y .

Możemy więc powiedzieć,  że z j a w i s k o  c h e m i c z n e  
j e s t  t ó  t a k i e  z j a w i s k o ,  przy którem s k ł a d  
m a t e r j i  u l e g a  z m i a n i e .

Do takich zjawisk należeć będz ie  proces  gnicia (gnicie 
mięsa  i t. p.), użyźnianie gruntu i t. p. Nauka,  badająca 
z j a w i s k a  c h e m i c z n e  i us talająca przyczyny, k tóre te 
zjawiska wywołały,  nazywa się chemją.
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Pra w dopodobn ie  po przeczytaniu tego wszystkiego p o ­
myś la łe ś  sobie; ,,W jakim celu ludzie używają tylu terminów 
(nazw), po co ten podział  na fizykę i ch e m ję ? ‘- 1 myślisz sobie: 
„Chyba po to tylko, aby wszystko utrudnić,  a nie ułatwić". 
W tedy  odejdzie  ci chęć dalszego czytania i powiesz sobie: 
„Niech sob ie  czytają inni, ja i tak teg o  nie zrozumiem,  a j e ­
żeli naw et  zrozumiem,  to nie s p am ię tam " .

W odpowiedzi  na to pozwól mi przytoczyć ci żywy przy­
kład z życia.

Gdy wybierasz się w daleką  podróż,  to zabierasz ze sobą 
walizkę.  W walizce tej umieszczasz te wszystkie n iezbędne  
przedmioty,  jakie będą ci po t r ze bn e w czasie podróży.  Starasz 
się je ułożyć w pew ny m porządku,  abyś  w czasie podróży nie 
był zmuszony przerzucać wszystkiego ce lem wyjęcia tego 
przedmio tu ,  jaki w tej w chwili jest ci po t rzebny.

Jak b y ś  się czuł podczas podróży,  gdyby wszystkie twoje 
rzeczy leżały bez ża dnego  porządku?

ile t rudu kosztowałoby cię znalezienie przedmiotu ,  gdyby 
rzeczy twoje nie leżały u łożone w porządku sy ste m a ­
tycznym ?

A teraz  pomyśl  sobie,  ż'e życie ludzkie jest najdalszą 
po dróżą ,  jaką  człowiek odbywa.  Naokół niego zachodzą ciągłe 
zmiany,  spos t rzega  cały szereg zjawisk i nie wie, do których 
je zaliczyć, a póki tego nie zrobi, nie pot raf i  ich sobie wy- 
t łomaczyć.

W tedy  s ięga do swojej walizki — do sw ego  mózgu,  wy­
ci ąga  to, co mu jest po t rzebne  i przys tosowuje ,  przymierza 
do spost rzeżonego  zjawiska i nagle  zjawisko s ta je  się jasne.

Je s t  to największa przyjemność ,  jaka może spotkać  czło­
wieka w życiu.

Ale, żeby człowiek mógł  korzystać z nabytych w i a d o m o ­
ści, musi  je mieć u s y s t e m a t y z o w a n e ,  to znaczy ułożone 
w p ew nym  porządku,  a na  to znów każda rzecz musi mieć  
swoją na zw ę  — termin naukowy.

Nie zrażaj się więc, drogi czytelniku. Należy się uzbroić 
w cierpl iwość i pozwolić się prowadzić w kra inę  wiedzy,  
a raz zakosztowawszy tego,  s am  będziesz dalej  p ragną ł  tej 
nauki ,  k tóra  ci otworzy oczy na to, co dla ciebie do tej pory 
było całkiem niedostępne .

W nas tępn ym  num erze  ciąg dalszy.
B. Różański

P i5 iiio  św ię te
B i U j a  -testam entem  p r z e k a z a n y m  przez koga^

Stary tes tament . . .  każdy z nas  wie, że ks ięga ta,  a raczej 
cały szereg ksiąg, składających się na całość s ta rego  testa-
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mentu,  jest „pismem świętem" na rodu  żydowskiego.  Czczą ją 
również  chrześcijanie,  prócz niej jednak uznają dodat kow o tak  
zw. nowy tes t ament .  O ba  te te s t am en ty  s tanowią  Biblję.

Stary t e s t a m e n t  wyznaje dziś około  14 mi ljonów żydów. 
Chrześcijan jes t znacznie więcej,  coś ok .700  miljonów, co wy­
nosi  prawie  trzecią część ludzkości. Pewne okoliczności 
w znacznym s topniu  jednak os łabia ją  wrażenie,  jakie wywiera 
na nas  ta bądź co bądź olbrzymia liczba wyznawców Chrystu­
sa.  Wiele mi ljonów mieszkańców miast  i wsi Europy,  Ame­
ryki i Aust ra 1 ji tylko z nazwy są chrześcijanami,  bę dąc  
w rzeczywistości niereligijnymi.  Dalej,  dzikie i półdzikie ludy 
Afryki, Azji, Ameryki  i Australji zazwyczaj tylko pozornie  są 
chrześcijanami,  pozosta ją  w rzeczywistości  nadal  tak zw. ba ł ­
wochwalcami ,  poganami .  1 wreszcie pam ięt ać  należy, iż chrze­
ści jaństwo nie jest bynajmniej  instytucją jednol i tą .  Mamy 
wszak liczne mniejsze  lub większe nawzajem zwalczające się 
sekty i kościoły.

Biblję z a te m  uznaje trzecia część ludzkości.  Dla n ie jed­
nego  m ocno  wierzącego żyda lub chrześcijanina jest ona  księ­
gą jedynozbawczą,  po dyk tow an ą przez s am ego  boga,  n ieomyl­
ną od pierwszej  do  ostatniej  litery, zawiera jącą prawdę n i e ­
wątpl iwą w rzeczach teologji,  moralności ,  wiedzy i polityki. 
J e s t  t e s t am en tem ,  przekazanym ludziom przez  boga.  Tu się 
jednak nasuwa pytanie:  co uznaje pozosta je  2/ ;i mieszkańców
ziemi? Czyżby się obchodziły bez „zbawiennego"  kierowni­
ctwa pisma św.? Oczywiście,  że nie. . Mają one  cały szereg 
pism „świętych",  konkurujących — nie bez p o w o d z e n i a — z pi ­
s m e m  żydowsko-chrześci jańskiem,  że wymienię tu dla przykładu 
Koran,  Wedy, p isma „święte" Buddy, Konfucjusza i in. Nie 
zamie rzam bynajmniej  układać tu spisu wszystkich dziś jeszcze 
czczonych pism „świętych",  s twierdzam tylko, że • jes t  ich 
b. dużo.

Przy takiej  obfitości pism „świętych",  wierzący powinien 
doznać  uczucia zakłopotania .  Budzi się w nim chęć b r o n i e ­
nia swej biblji. Ale jak jej bronić,  w jaki s p o s ó b  wykazać  
przewagę jednego  pisma nad drugiem ? Żydzi i chrześcijanie 
uroczyście zapewniają,  że księgi ich są przez boga natchnione.  Ale 
to s a m o  mówią  o swych pismach „świętych" wyznawcy innych 
religij. P e r s —czciciel o g n i a —twierdzi,  iż sam  Ormuzd-władca  
nieba  i światła wręczył Awestę („p ismo święte") prorokowi  
Zoroastrze na  n ieb ie ,  dokąd s ię os tatn i  wzniósł przy pomocy 
ducha Wohu-mano.  M ah om etanin ,  odzywając się pogardliwie 
o p i smach  „świętych" innych religij, zapewnia,  iż jedynie  Ko­
ran jest ks ięgą boską,  że istniał od początku świata na siód- 
m em  niebie,  i że później  przekazany  został  za pośrednic twem ar­
chanioła Gabrjela prorokowi  Mahometowi .  Słowem,  nie w d a ­
jąc się w szczegóły, s twierdzić można,  iż bezwzględnie wszyst ­
kie religje uważają  swe pisma święte za testament ,  przez b o ­
ga przekazany Ziemi, a w gruncie rzeczy są to ks ięgi  p i s an e  
tylko przez ludzi.

H. H aliński



„Miłujcie nieprzyjacioty w asze"

K s i ą d z ’. Cóż to, Wojciechu, jesteście tak rzadkim  gościem• 
w kościele?

I „miłowali",  po  swojemu.  W t rosce o własne prebendy-  
i dochod y ut rzymywal i „stan swego  pos iadania" ,  p rzemocą,  
gwałtem,  torturą,  m ąk ą,  s tosem lub szubienicą.

Natura ln ie,  nie zapominal i  p o k r y ć  te go  wszystkiego 
t roską  o d o b r o  d u s z .  Wszak On rzekł im, „paście owce 
moje,  paście baranki  moje" .  Kto pasie,  ten ma prawo  do* 
„wełny".  Z p rawa  tego korzystali: strzygli i strzygą.  Kto p a- 
s i ę ten  może od czasu  do czasu zabić, upiec i zjeść 
„owieczkę".  f\ cóż dopiero ,  gdy ta „owieczka" jest w y s t ę p ­
n a ,  k r n ą b r n a ,  n i e p o s ł u s z n a  i od s tada  stroni,  
a idzie w ł a s n e m i  d r o g a m i ,  myśli  w ł a s n y m  m ó z ­
g i e m !  Biada jej! Nóż pas ter za  zapozna  się z jej gardłem. . .

Ku c h w a l e  b o ż e j  a p o s t r a c h o w i  innych owie­
czek. Tak o n i  m i ł o w a l i  nieprzyjacioty swe!

Jul jusz St r and t  w swej pracy „Der Bauer nkr ieg  in Ober- 
oes te r re ich"  (Wojna chłopska w Górnej-flustrji),  przytacza opin- 
ję b i skup a z Pas sawy około  1522 r., który rozpacza n a d  wy­
u zd a n ie m  duchowieństwa swej djecezji,  k tóre po występkach 
wszelkiego rodzaju nieraz pi jane szło od prawiać  nabożeńs tw o.  
Tego rodzaju wykroczenia wywołały ruch chłopski  ku zmianie 
wyznania a zasady surowe Lutra zaczęły w ftustrji zyskiwać 
śród ludu zwolenników.

Wygan ia no  proboszczów.  Kościół i rząd siłą osadzał  
prawowiernych księży i stało się, iż w gminie F ra n k e n b u rg  
11 maja  1625 roku za b ie ra no  się do wprowadze nia  do parafjL 
katol ickiego proboszcza .  Chłopi z okrzykiem „Sturm! Sturm"!  
rzucili się na kościół i przegnal i  władzę świecką wraz z n o ­

W  o j  c i e c h: A  bo, jegomościu, jestem  ju ż  zaasekurowany, a poza- 
tem dałem  sobie urządzić piorunochron nad moją chałupą.
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wym proboszczem.  P owiadom iono  hrabiego Herbers torf ,  n a ­
mies tn ika cesarskiego,  o rebel ji .  Ten wysłał 2 ka tów z opraw­
cami  z Lincu i 600 piechurów oraz 50 konnicy. Dowodzący 
oddzia łem,  były protes tant ,  ogłosił iż „kto sią nie upokorzy, 
tego maję tnośc i ,  żona i dzieci zos taną  wydane  żołnierzom".

Wystąpi ło 6000 chłopów.  Kto powróci do katol icyzmu 
ot rzyma ułaskawienie.  Wydano tych, którzy byli p r z y w ó d ­
c a m i  r o z r u c h ó w .  J a k o  łaskę obwieszczono im, iż nie 
b ęd ą  bici kołem,  lub wbici na  pale ,  lecz łagodnie  i dobrot l i ­
wie... powieszeni .  Połowie z 72 wydanych chciał dowodzący  
życie da r o w ać  i polecił ,  aby losowali,  kto m a  żyć, & kto wi­
sieć. We ś ro dę 14 maja  1625 r. powieszono „ łagodnie"  36 
rebel j antów.  Gdy nas tępne go dnia na drodze  zast rzelono 
37-go, który zbiegł, t rupa  zawieszono o b o k  36-go.

Raport  do w o d z ące g o  karnym oddziałem byłego p ro t e ­
s tanta  ( renega ta )  Gri inpachera opiewa: „Chłopi nietylko są
t e raz  posłuszni  kościołowi ale i cesarz będzie miał w nich 
wiernych i oddanych poddanych" .  To posłuszeństwo nie było 
trwałe. 1626 roku w Austrji górnej podnieś li  chłopi bun t  pod 
wodzą Steffela Fad inge ra .

„Oto.... jak się z wierzchu kłębi 
Lawa zimna, plugawa.. . .

Lecz  zs tąpmy do głębi 
Słuchaj,  pieją koguty....

Już  bliskie zaranie  
Obudzi  się mieszczanin.. . .

1 ch łopek  po w s tan i e ! "1)

Tak przywracano p o s ł u s z e ń s t w o ,  t a K  o s a d z a n o  
p r o b o s z c z ó w .

Tak b roni on o d o c h o d ó w  z p r o b o s t w . . . .  
f\ wszystko w imię troski o duszę „owieczek",  a w myśl 

zasady: „Miłujcie nieprzyjacioły wasze.  Dobrze czyńcie tym, 
którzy was nienawidzą".

Adam Wójcik, gospod arz  z Grabin płacił wspólnie  z inny­
mi składki  na ofiarę proboszczowi  za poświęcenie  pól. S ą ­
s iad em  Wójcika był Dawid Major, żyd, pracujący na roli. Psze­
nicy Majora proboszcz nie poświęcał .  W końcu lata jednego 
ro ku  Wójcik dostrzegł,  że n iepoświęcona majo rowa  pszenica

Marjan W awrzeniecki
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„Co się stało dziś z f iguram i z „P ana  T adeusza"
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lepiej urosła w s łomę i obrodzi ła  ziarnem,  niż jego.  Z a s t a n a ­
wiał się nad tern długo.  Na wiosnę n a s t ę p n e g o  roku g o s p o ­
darze  wybrali go na d e lega ta  wsi do proboszcza ce lem ustale­
nia dnia poświęcenia i ceny.  Kiedy proboszcz zacenił,  zdaniem 
Wójcika, za drogo,  bo po 50 groszy z m orga,  chłopu wy m­
knęło się z ust:

— Łońskiego ' (ubieg łego)  roku m a jo ro w a  pszenica  nie 
była poświęcana,  ale lepiej się urodzi ła niż moja ,  chociaż 
poświęcona.  Albo ją tam święcił, a lbo nie święcił, to wszy­
stko jedno!

— Precz,  durniu,  bolszewiku! — wrzas ło mu nad uchem 
i wyskoczył z plebanj i  jak kamień z procy.

Z zaczerwienionym i sp u ch n ię ty m  pol iczkiem wracał  Wój­
cik do domu, myśląc o przyczynach urodzaju .  Po d r o d z e  sp o t ­
kał się z nauczycielem P aw łem  Gałą.

— A kto was tak uraczył, sąs iedzie? pyta Gała.
Wójcik opowiedzia ł zajście i swoje kłopoty.
— Co wam  w życiu najpotrzebnie jsze?  — PYta nauczy­

ciel, ściskając Wójcika za nos i k ładąc ręce  n a  jego ustach.
— Duszę się — krzyczy Wójcik.
— Ale co najpotrzebnie jsze?  — Powiet rze .
— Wszystko co żyje, musi oddychać.  Pszenica i każda; 

roś lina żyje tylko wtedy, kiedy oddycha.  P o to  z iemię  orzemy,, 
bronujemy,  aby powiet rze  miało dos tęp  do rzuconego,  a p o ­
t rzebującego oddychać ziarna.  Teraz  dalej .  Po co ludzie pop i ­
ja ją chleb mlekiem a ziemniaki barszczem, po co jest ś lina 
w jamie ustnej?

— To i ja wiem — mówi Wójcik — pokarmu  suchego 
niktby nie przełknął.

— Tak, i żołądek miałby t rudną  pracę  przy t rawieniu..  
Nawet  dziecko wie, że rośliny tylko wtedy rosną ,  kiedy ziemia; 
ma dosyć wilgoci z deszczu czy od mgieł .

A trzecia rzecz to ciepło.

To są rzeczy stare,  ro ln ikom znane.  Ale jak człowiek 
ciągle pracować nie może,  a lbo żywić się wyłącznie samym, 
chlebem,  a nie do tknąć  ziemniaka,  buraka  czy marchwi ,  jak 
ch o rem u  na  nerki nie wolno jeść m ięs a  wołowego czy w ie p r z o ­
wego,  t ak  sam o  t rzeba  wiedzieć,  co dać  ziemi przy s i an iu  
jakiejkolwiek rośliny. Trzeba znać ziemię, ile w niej próchnicy,  
ile piasku, ile wapnia ,  ile węgla.

— Tak piszą o tern w pismach rolniczych i opowiadają  
na odczytach rolniczych.

— Czy w Grabinach był kiedy ins t ruktor? — Nie.
— Czy czyta kto pismo rolnicze? — Też nie.
— A przydałoby się, choćby dla sp rawdzen ia  i z a s to s o ­

wania,  bo jakoś ci niemcy z Płatkownicy,  O d ę t e g o  lepiej  od. 
naszych gospodarują .  — To i p rawda .
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— Albo chłopca j ednego  wysłać ze wsi do szkoły ro ln i ­
czej.

— Skąd wziąć p ieniędzy?
— Zaraz widzimy, żeby był urodzaj,  to nie trzeba ziemi 

raz na rok kropić w odą  przez księdza,  ale dobrze zaorać,  
użyźnić, zasiać,  zbronować .  Ziemię skop ać  kana łami  dla ujścia 
wody, jak to robi Liedtke,  kolonista,  albo Dawid,  chociaż ich 
pszenicy nikt nie poświęca.

file choćby rolnik naj lepiej  ziemię użyźnił, odwodni ł  
b ło tnis tą,  spulchnił,  gdy zabraknie  deszczu i w czasie zimnej 
wiosny i dżdżystego lata praca jego pójdzie na marne .  Dlatego 
to rolnicy poświęcają  ręką  proboszcza  pola. Ale mądrzy ludzie 
myślą,  badają .  1 oto odkryli,  że przyczyną zimnej  wiosny tego 
roku było ukaz an ie  się gro mad nie  gór  lodowych na morzu 
wielkiem między Ameryką a Europą.  Oziębione powiet rze 
w pos tac i  wiat ru  nap ływało  do nas  i dokuczało  ludziom, zwie­
rzę tom i rośl inom.

Co t r ze ba  robić,  panie Wójcik, żeby te góry nie n ap ły ­
wały? Czy wystarczy w Polsce święcić pola? — Nie.

— Tak i ja myślę — mówi stary nauczyciel  Gała— trzeba 
z b a d ać  przyczyny i uregulować p rą d wody w morzu.  Myślą 
o tern ludzie, a wtedy  może uregulują ciepło. Myślą o tern, 

• aby regulować deszcz i próby ich cieszą się powodzeniem.
Co lepiej pomoże:  deszcz  raz  na dwa dni na polu,  czy 

kilka kropel wody z kropidła księdza.  Ale jeszcze jedno.  Cóż 
-chłop robi, gdy m a  dużo zboża w s todole .  — Sprzedaje .

— W miejscu,  czy wywozi?
— W miejscu tyle dadzą ,  ile chcą; wiezie do mias ta.
— Czy z G r a b i n  d o b ra  d roga  do szosy? — Piasek.
— Czemu nie zrobicie szosy? — Za co?
— Ile płacicie księdzu za poświęcenie pola?
— Latoś  (tego roku) 25 groszy z morga,  łońskiego drożej.

— Niech będzie 25 groszy. Gmina S ad o w n e  ma 11.000 
morgów,  więc ksiądz zarobi ł  2750 złotych. Gdybyście od p o ­
wstania Polski, to jest przez lat p iętnaście,  p ieniądze te składali ,  
mielibyście więcej niż 40.000 złotych, za co możnaby  było 
wybudować szosę,  co po d n io s ło b y  wasze dochody,  bo ułatwi­
łoby handel,  albo założyć spółkę zbożową na po do bieńs tw o 
mleczarń spółdzielczych, albo mieć ins truktorów rolnych, któ- 
rzyby pomnażali  wasze plony. A tak, co macie?

— Ano wrzaski i krzyki z am b o n y  co niedzie la  i święta,  
a lbo spuchn ię te  policzki od naszego  Obłoży. A pszenicę czy 
święcił,  czy nie święcił,  to wszystko jedno.

Wójcik poszedł  do dom u z p os tanow ien ie m  niepoświę- 
cen ia  pól.

A nton i Pokrzywa
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Dziecko powiesiło się na łańcuszku od medalika. W Pab ja-  
nicach dwuletnia  Marysia W agne równa ,  przebudziwszy się 
podczas  n ieobecności  matki ,  chciała wyjść z łóżeczka,  lecz za ­
czepiwszy o nie łańcuszkiem od m edal ika ,  który miał ją 
chronić od wszelkich nieszczęść,  powiesiła się. Matka ,  wró­
ciwszy do domu,  zas ta ł a  już tylko zimne zwłoki jedynaczki.  
Rozpacz rodziców nie miała granic,  co nie przeszkadza,  że 
n a s t ę p n e m u  dziecku, jeżeli je będzie  miała,  znowu zawieszą  
medal ik  na szyi. Wiara w mag ję  i am ulety  ma przecież w Pol­
sce jeszcze bardzo wielu zwolenników,  a zwłaszcza zw olen­
niczek.

*

Donżuan to sutannie. Ks. Zamyslowski ,  proboszcz Ostro­
w a  Wlkp., głosiciel świętości s a k r a m e n ta ln e g o  związku m a ł ­
żeńskiego,  zlekceważył głoszone przez s iebie szós te i ósme 
przykazanie  , ,boże“ i dobra ł  się do jednej  z paraf j anek,  zaco 
dostał  takie sak ram en ta l ne  wnyki od męża,  że uważał  za s t o ­
sowne przerwać z punktu  swoją misję duszpa s te rsk ą  w Ostro- 
wiu i wyjechał  na Hel wyl izywać się z guzów i liczyć pozo ­
s tałe żebra.  Czyż nie prawdziwa „kara boska?"

*
W n a s t ę p n y m  n u m erz e  „Błysków" zamieścimy ciekawy 

dłuższy życiorys wierzącego niegdyś człowieka,  k tóry pod 
wpływem sam odz ie ln ego  myślenia stał  się a t euszem  i d latego 
jest duchowo wolny i szczęśliwy.

'ł*
O d 1 stycznia 1934 r. wchodzi w życie ustawa o p rzy­

m usowych składkach kościelnych. K to ich nie chce płacić  — 
N IE C H  W Y ST Ę P U JE  Z  K O ŚC IO Ł A .

Tak postępują „wierni" w innych krajach.

Czytelniku! Jeżel i  p ragn iesz  dowiedzieć  się prawdy 
•o religji i o rozmai tych kościołach i prawdę tę rozpowszech­
niać, nie wystarczy przeczytanie jedn ego tylko nu m eru  „Bły­
sków",  lecz t rzeba  je i czytać i p re num ero w ać  sta le  dla siebie 
i dla bliskich Ci osób.

Każdy n u m e r  „Błysków" zawierać będzie c iekawe i dla 
każ dego zrozumiałe wiadomości  nauk ow e.  Każdy czytelnik 
p rz ekon a się z nich, jak ra d o sn e  jest  przyswajanie sobie n a ­
uki, jak  pod jej wpływem rozszerza się widnokrąg człowieka,  
ile sił moralnych  zdobyć m ożna do walki z.  na tu rą  a nade- 
wszystko z tymi z ludzi, którzy dąż ą  do poniżania  i o m a m i a ­
nia bliźnich.

Czytelnik, poznający p rawdę naukową,  z łatwością potrafi 
odróżnić zas łużonych dla nauki  sk romnych uczonych od żąd­
nych odb ie ran ia  niezasłużonych hołdów ludzi, jakimi są zwykli 
z j ad a cze  chleba — kapłani  wszystkich wyznań.
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Za 80 groszy miesięcznie  o t rzymasz 10 egzemplarzy pi ­
sma, k tóremi  obdarzysz przyjaciół lub odstąpisz im je po 10 
groszy za egzem pla rz .

Każdy będz ie  ci wdzięczny za dopo możen ie  mu w zdo­
byciu wiadomości ,  które były d o tąd  dla niego n ied os tęp ne .

Pieniądze  za p ren u m era tę  „Błysków" należy przesyłać 
do administracji  „Wolnomyśliciela P o ls k iego '1 przez P. K. O. 
Nr. 14.200 (w każdym urzędzie pocztowym),  co nie pociąga  
za sobą żadnych kosztów przesyłki.

Istnienie i dalszy rozwój „Błysków  W olnomyślicielskich", 
zależy całkowicie od regularnych wpływów za prenumeratę.

Komu zależy na rozwoju i częstszem  ukazyzuaniu się je- 
dynego popularnego pism a wolnomyślicielskiego w Polsce, niech 
nie zalega z opłatą za prenumeratę i jedna nam nowych czy­
telników.

C Z Y T A J C IE  i P R E N U M E R U JC IE

dziesięciodniowiec „ W O LN O M YŚLIC IE L  P O L S K I“, zawierający 
artykuły o poważnej treści wolnomyślicielskiej. W  każdym  N rze  
obszerne działy: „Kronika" i „Z prasy".

Warszawa, Królewska 16. Konto czekowe P .K .O . 14.200 
C e n a  egz. 60 gr. Ż ą d a j c i e  N  r ó w  o k a z o w y c h .

C Z Y T A J C IE !

Prof. Henryka Ułaszyna Z a s i ę g i  k l e r y k a l i z m u .  
Cena 1 zł, Do nabycia w księgarniach Gebethnera i W olffa  
i w adm inistracji „ Wolnomyśliciela" — W arszawa, Kró­
lewska 16. P rzesyłka  zł. 0.20.

N a żądanie w ysyłam y cenniki innych dzieł wolnomyśli­
cielskich.

TYTUŁO W A W IN IETK A  „B Ł Y SK Ó W “

PR O JEK T U  K AROLA SICIŃSKIEGO

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „W olnomyśliciela Polskiego")
Za 1 egz. rocznie  zl. 1.2C Za 10 egz. rocznie  zł. 9.00
„ 5 „ „ „ 5.00 „ 10 „ półrocznie „ 4.50
„ 5 „ półrocznie 2.50 „ 10 „ kw arta ln ie  „ 2.25

Adres R e d a k c ji i  A d m in istra c ji:  Warszawa, Królewska 16, telef. 718-14. 
Konto czekow e w P. K. O. „W olnom yślicie la  P o lsk iego” Nr. 14.200.

Redaktorka  Z ofja  Ż u rk ó w n a —Wyd.: S p ó łd z ie ln ia  „ B ez  D o g m a tu " .

Druk. F. Kierski, Warszawa, Ż e lazna  28, tel. 286-54.


